
ŁUTY 1944 R.

O! gaju święty dla nas! Olszyno Grochowa!
Pam ięć o /tobie Polak w późny wiek przechowa!

'A gdy na głos zbudzonej ize snu Europy
W yjdzie na bój o s t a t n i .....................
Gdy b ia łe  orły znowu nad  Wisłą zaświecą, — 
IW owym dniu odrodzenia, w  tę chwały godzinę, 
Szczepiąc drzewo wolności — izaszczepim olszynę!
(K onstanty Gaszyński — ,,Olszyna Grochowskąu) .

OLSZYNKA GROCHOWSKA
(w  113-tą  rocznicę)

Boje o W arszawę w lutym  183/1 r.; jedne z najbardziej izaciętych i krw aw ych 
w alk  naszych dziejów, były pierwszą próbą powstania. Na, bezpośrednim  przed­
polu stolicy znalazła, się cała niem al arm ia polska: 36.000 żołnieriza, z 90 działami, 
przeciw  przewadze 59.000 i 2112 dział rosyjskich. Zabudowany dziś częściowo te ­
ren  bitwy, równina, praska, otoczona półkolem błot i łąk podmokłych, poprzecina­
nych kanałam i i row am i odwadniającymi, m iał tylko dwie, oddalone od siebie
0 10 km  bram y, dostępnie dla przeciwnika: od południowego wschodu Grochów, 
od północy Białołęka. P ierw szą z nich zmierzały na W arszawę główne siły rosy j­
skie, drugą dywizja grenadierów  Szachowskiego. Chopicki postanowił zatrzym ać 
je w tym  miejscu, gdzie przejście jest najbardziej zwężone błotam i Gocławka
1 Kawęczyna. O krakiem  szosy grochowskiej, 200 m. od rogu dzisiejszej ul. Chło- 
pickiego czyli drogi do Kawęczyna, znąjdów ała się główna pozycja o p o ru ; lewe 
skrzydło miało przed sobą Olszynę, zajm ującą w tedy widły obecnej kolei nadw i­
ślańskiej i drogi do Kawęczyna. Olszyna pokryw ała też wydmę, na której stoi 
dziś m auzoleum  i krzyż pam iątkowy. Ten w łaśnie lasek, w ysunięty przed zasad­
niczą pozycję, obsadzono dyw izją piechoty. Dostęp z obu stron m iały osłaniać 
swym ogniem baterie artylerii, ustaw ionej w głębi, przy drugiej dywizji, stano­
wiącej drugi rzu t obrony. Posiadanie olszynki flankowało posuwanie się przeciw­
n ik a  na środek ugrupowania, wzdłuż szosy od W awra, a także próby oskrzydlenia 
•©d Kawęczyna. K oncentrując na Odcinku 2 km  trzy uszykowne głęboko dywizje 
piechoty, Chłopicki mógł sądzić, że m a przed sobą teren, nasycopy należycie siłą 
żyw ą i przygotow any starannie ogniem artylerii. Dwa korpusy kaw alerii, w odle­
głości k ilku  km  za pozycją obronną, były siłą do użycia w  każdym  kierunku  za­
grożenia.

W artość całej pozycji, przede wszystkim  Olszynki, ujaw nił w stępny bój 
20.Ił., kiedy czołowa dyw izja nadciągającej armii rosyjskiej, rzucona z przeciw ­
ległych lasów Dąbrowęj Góry, załamała; się w ogniu arty lerii polskiej, a w po­
w tórzonym  ataku ustąpiła, po w alce na  bagnety. Wywołało to parodniową przer­
w ę w działaniach, k tó rą  Polcy wyzyskali, doprowadzając do obronnego stanu
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um ocn ien ia  przedm ościa praskiego, osłan iając jed y n ą  drogę ina w ypadek  odw rotu : 
m o st w arszaw ski.

Dinia 24.11. zaczęła się b itw a n a  drugim, kirańcu doliny  p rask ie j, pod  (Biało­
łęką , k tó re j b ro n iła  dywiizja gen. K rukow ieckiego. 'N aczelny w ódz ro sy jsk i Dybicz 
p rzy g o to w y w ał s ta ra n n ie  osk rzyd la jące  n a ta rc ie  n a  lOlszynkę n a  dzień  26.11., lecz 
w  obaw ie o losy b itw y  białołęcikięj, już  £(5.11. za im prow izow ał odruchow o a tak  
odciążający . O godz. 9 a rty le r ia  rosy jska  o tw a rła  ogień, a w  pół godziny później 
ze w zgórz p rzeciw leg łych  zaczęła zbiegać p iechota  ręsy jsk a , w  p ierw szym  rzucie 
5 bata lionów . N a sk ra ju  O łsyny  spo tkała  ją  ty ra lie ra  po lska; zada jąc  do tk liw e 
s tra ty , w ycofyw ała się zw olna w  głąb  lasku , gdzie idąca na  przeciw  m asa  sześciu 
po lsk ich  ba ta lio n ó w  odrzuciła  (Rosjan bez tru d u . 'Dybicz rzucił 6 now ych  b a ta lio ­
nów , następn ie  dalsize, do ogólnej liczby 19. P ó łto ra  godziny ru ch u  w ahadłow ego 
n a ta rć  i p rzec iw n a ta rć  oddało O lszynę R osjanom . C hłop ick i bacznie  obserw ow ał 
w y p a d k i  ze s tanow iska  p rzy  głów nej pozycji, n a  szosie, i postanow ił tę  chaotycznie  
rozpoczętą  p rzez przeciw nika  w alkę przy jąć, w yzysku jąc  korzyści tak ty czn e  po­
s iad an ia  O lszynki. N ajbardzie j zmęczone oddziały, zluzow ał b ry g ad ą  z drugiego 
rz u tu  (w  je j sk ładzie  znajdow ał się w arszaw ski 4 p u łk  p iecho ty  lin iow ej, k tó ry  
te raz  m ia ł zdobyć p ierw szy  w aw rzyn  sw ej legendarne j sław y). P rzec iw n a ta rc ie  
św ieżych sił p rzyw róciło  odrazu  lasek w  nasze ręce.

T eraz Dybicz, porzuciw szy m etodę ko lejnego rzu can ia  do w a lk i n ie w y s ta r­
czających  sił, p rzy s tąp ił do m on tow an ia  silnego, skoncentrow anego  n a ta rc ia . D o­
tychczasow e 19 ba ta lio n ó w  w zm ocnił do 27, dodał b ry g ad ę  k a w a le rii i sięgnął po 
n iew y sy sk an y  do tąd  a tu t  p rzew agi a rty le ry jsk ie j, podsuw ając  26 dzia ł pod sk ra je  
O lszynki. O brońcy zaczęli przeżyw ać piekło, zanim  nastąp iło  sam o uderzen ie . 
O godz. 12 ba ta lio n y  po lsk ie  w  liczbie |12 m usia ły  u s tąp ić  d w u k ro tn e j przeszło 
przem ocy, p u łk i po lsk ie  poniosły  s tra ty  do 42 p ro cen t składu!

C hłopicki zarządził w ycofanie zużytej dyw izji do odw odu i św ieżym i siłam i 
15 ba ta lio n ó w  u ru ch o m ił p rzeciw uderzen ie  z dw u  s tro n  na  O lszynę. Sam  wódz 
fo rm u je  b a ta lio n  grenad ierów , przechodzący obok jego stanow iska, w  ko lum nę 
sz tu rm ow ą, poczym  w  cy lindrze i szarym  cyw ilnym  surducie , z cygarem  w  u stach  
b ez  szpady, p row adzi ją  do a taku , p rzy  b iciu  bębnów  i śp iew ie „Jeszcze P o lska  
n ie  zg inęła“ , śród w zm ożonego ognia a rty le r ii ro sy jsk ie j. P o lacy  po raz trzec i zdo­
b y w a ją  O lszynę i ścigając R osjan ,' k tó rzy  uchodzą w  panice, zdobyw ają  działa.

Położenie ro sy jsk ie  s ta je  się k ry tyczne. T eraz  D ybicz ro zw ija  c a łą  energ ię  
żo łn ierską , u ta jo n ą  w  leniw ym , o ty łym  cielsku: n a  czele sz tabu  rzuca  się m iędzy 
m asy , odp ływ ające  do ty łu , opanow uje  p an ik ę  i przyw oław sizy dalsze odwody, 
p row adzi z pow ro tem  trzydzieści k ilk a  .batalionów . O d b iera  u traco n e  działa, sp y ­
cha  P o laków  do lasku , w y p ie ra  ich stam tąd . (O1 godz. 14 O lszyna o sta teczn ie  zn a j­
d u je  się w  rę k u  rosy jsk im .

C hłopick i n ie  je s t pokonany, n ie  będzie w  m ie jscu  czekał o statecznego  n a -  
. ta rc ia  n iep rzy jac ie la , o rgan izu je  czw arte  p rzec iw nata rc ie , k tó re  m a decydow ać
0 b itw ie . P rócz dotychczasow ych dw u dyw izji chce rzucić  jeszcze trzecią , n iep o ­
trz e b n ą  już  te raz  pod B iałołęką, oraz zam ierza  użyć kaw ale rię , w  tru d n e j d la  R o­
s ja n  chw ili p rzek raczan ia  szerokiego kana łu , W  tym  celu jedzie  szosą k u  P radze , 
b y  porozum ieć się z w odzem  naczelnym , n a s tęp n ie  w raca  znów  do p ierw szych  
lin ii. W  drodze g ra n a t ro sy jsk i uderzy ł w  p ierś konia , rozerw ał go i z ran ił gen e ­
r a ła  w  !obie nogi. U noszony z po la  b itw y , (Chłopicki zaleca od eb ran ie  O lszynki za 
w szelką  cenę.

Z am ieszan ie  w  dow odzeniu  un iem ożliw ia rea lizac ję  ru c h u  zaczepnego, ale
1 sz taby  s tro n y  przeciw nej n ie  dopisują. Dybicz, w strząśn ię ty  ogrom em  s tra t, oba­
w ia  się ponow nego n aw ro tu  Polaków , n iepokoi go g ru p a , dążąca doń okrężną  d ro ­
g ą  z pod  B iałołęki. K ierow nictw o ostatn iego ude rzen ia  zleca  sw em u  szefowi sz ta ­
b u . T en , w  p rzesadnym  optym izm ie, postan aw ia  rzucić m asy  k aw alerii, w  nadzie i 
zn iszczenia rozbitego już  p rzeciw nika, Na. północ od O lszynk i ru sza  w ięc 28 szw a­
d ronów , w zdłuż ‘szosy z Waiwra dalszych 30 na n ie tk n ię te  siły  polskiego środka. 
M im o silnego p rygo tęw an ia  arty lery jsk iego , p rzep raw a  k aw a le rii przez b ło ta , p ro ­
w adzona  n iedołężnie pod  ogniem  polskim , n ie m oże przeszkodzić w yco fan iu  się
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Polaków. Bataliony polskie czworobokami przypuszczają wroga na 30 i 15 kroków, 
by załam ać je  ogniem rotowym. Szarże rosyjskie zawodzą całkowicie, nie od- 
ciąwszy żadnej naszej w iększej jednostki,, przy tern kaw aleria  rosyjska poniosła w  
nich iznacznie większe straty , niż nasza piechota.

A rm ia do tarła  bez znacznych s tra t do um ocnień Pragi, arty leria  odnowiła 
zapasy am unicji. Gotowano się do dalszego oporu, na skróconym froncie, p'od osło­
ną dział, ustaw ionych n a  wałach. O  godz. 17 zaczęły zbliżać się w ojska n ieprzy ja­
cielskie, przedewiszystkiem grupa z pod Białołęki, niezużyta bojem. Tym czasem  
trw ały  narad y  w  sztabie rosyjskim : czy zdobyć się na ostateczny wysiłek i m im o 
zapadającego m roku szturm ować Pragę? (O godz. ,18 Dybicz kazał przerw ać bitw ę. 
Zaim ponowała m u arty leria  polska na w ałach oraz postaw a naszego żołnierza w  
odwrocie. K anonada trw ała  jeszcze p arę  godzin. S tra ty  polskie wyniosły 6.789 za­
bitych, rannych  i jeńców oraz 3 działa. R osyjskie — 9.400.

(W ciągu 113 lat, dzielących nas od ibitwy grochowskiej, zm ieniły się środki' 
w alki, ale pozostał niezm ienny duch naszego żołnierza. Dziś jeszcze podziwiać 
m ożna um iejętność i sprawność artylerzysty, z jego. śmiesznym, (staromodnym na 
dziś sprzęcie. Grochów jednak  pozostanie przede w szystkim  wzorem  dla p iechura 
polskiego. T y ra lie ra  polska, w trudnych w arunkach  boju  leśnego, z przew ażają­
cym wrogiem , góruje nad każdym  przeciwnikiem, w  nieistniejącej już dziś Olszyn- 
ce grochowskiej, w  puszczy kam pinoskiej, w  lasach (Lubelszczyzny: 1831, 1939, 
1943... P iechur, zacięty w  przeciw natarciu, .spychający silniejszego wroga, gdy 
czuje, że je s t dobrze dowodzony, gdy m a nad sobą spokojnego pana... choćby w  
cywilnym ubraniu . Piechota spokojna w  odwrocie, osaczana prizez n ieprzyjaciel­
skie „oddziały szybkie“ na koniu, czy pojazdach mechanicznych.

To nic, że Grochów skończył się odwrotem . Zam knął on także okres in icja­
tyw y rosyjskiej, w strząsnąw szy duszą dowódcy i żołnierza z tam tej strony. D ał 
przeświadczenie o wyższości naszego żołnierza, przygotow ał psychicznie i opera­
cyjnie następny  okres w ojny. Krew, przelana w Olszynce, leży u  źródeł zwycię­
stw a: drugiej b itw y pod W awrem, Dębiem 'Wielkim, Iganiam i.

Ojczyzna w niebezpieczeństwie
Przed nam i niebezpieczeństwo w ięk- kończeniu tej potw ornej w ojny n ie

sze, niż za nam i. H itlerowiec i żołdak u trzym ają się dotychczasowe podstaw y
pruski w  Polsce to- straszliw e ale tylko by tu  człowieka i narodu. S tosunki uleg
przejściowe upiory. Na nasizych oczach ną w ielkim  zmianom. K ażdy z nas, gdy
tracą  siłę. T erro rem  działa tylko ten, choć trochę pomyśli, izrozumie, że ubo-
którem u Ziemia usuw a się z pod nóg. ga Polska i w  dodatku straszliw ie w y -
P raw dziw y siłacz m a inne sposoby. niszczona.nie będzie w  stanie u trzym ać
P raw dziw a groźba dla Polski i P ola- wielkiego i nowocześnie uzbrojonego
ków dopiero nadciąga. F ron t wschodni w ojska, aby stać n a  straży swej n iepod
przybliża się coraz bardziej do nas. ległości. N ie dam y rad y  uzbroić i u trzy -
Polska m oże się  stać znowu terenem  m ać licznych dywizyj pancernych, zmó­
wi elki ch b itew  lądowych i pow ietrz- toryzow anej arty lerii, licznego i potęż­
nych, w obec k tórych kam pania w rześ- nego lotnictwa. Tb przechodzi nasze
niowa była tylko zabaw ą w wojnę. możliwości, choćbyśmy sprzedali o s ta t-
Nasz naród, reszta  naszego mienia, owo n ią  krowę. W takim  sam ym  położeniu
ce naszej p racy  — m ogą ponieść ogrom- znalazła się większość narodów  Europy,
ne straty . N ie  w ierzym y, że Polska m o- jak  Czesi, Węgrzy, iSerbowie, Włosi i —
że zostać bez Polaków, ale być może być może — Francuzi. Rozum ieją to
zginie nas bardzo dużo. To niebezpie- doskonale potężne m ocarstw a i kolosy,
czeństwo w yczuw am y wszyscy, to są jak  iStany Zjednoczone Ameryki, A n - 
nasze najbliższe troski. glia i Rosja, chcą w ykorzystać swoją
D rugie niebezpieczeństwo może być arcysilną pozycję i urządzić świat, a co
jeszcze w iększe w: swych ostatnich skut nas najw ięcej obchodzi — Europę w e­
kach. ISą już pew ne oiznaki, że po za- dług iswego widzimisię. Nie w iem y ja k
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dalece zechcą mieszać się do naszych 
spraw . Mogą chcieć wykreślić nasze 
granice, narzucić nam  różne serw itu ty  
polityczne i ekonomiczne, mogą naw et 
próbować nam  narzucić formę nządów, 
ustró j społeczny itp. Zakończenie w oj­
ny  grozi nam  szerokim otwarciem w rót 
d la obcych agentur — wszystko jedno 
czy ze wschodu czy z izachodu. B ram y 
te  będą tym  bardziej otw arte i tym  
m niej przez nas strzeżone, im większe 
pow staną u  nas w ew nętrzne waśnie 
i  kłótnie. Jednolita i izgodna postawa 
w szystkich Polaków będzie tu  jedyną 
skuteczną zaporą przeciwko zalewowi 
Polski przez obce siły, którym  bez 
przerw y płynąć z ust będą puste słowa
0 bezinteresownym  działaniu dla dobra 
Polski i Polaków, a którym  w  rzeczy­
wistości chodzić będzie o w łasne cele
1 w łasną kieszeń.

Zgodna postawa społeczeństwa jest 
więc w arunkiem  koniecznym, aby na- 
siza przyszłość ukształtow ała się na r a ­
zie chociaż znośnie, a w  dalszej ko le j­
ności — pomyślnie. Zgodna postawa 
je st m ożliwa do osiągnięcia pomimo te ­
go, że dzisiaj w ielu ludzi w  Polsce ciąg­
n ie w  wiele różnych stron. Trzeba się 
tylko porozumieć i zgodzić się, że

— naszym celem najbliższym jest 
w alka z Niemcami; obowiązkiem każ­
dego Polaka jest czynnie współdziałać 
w  tej w alce;

— nie dążymy i nie chcemy mieć żad 
nych zatargów z Rosją; liczymy, że sto­
sunki nasze z Rosją ułożą się korzyst­
n ie dla obydwu s tro n ; wierzymy, , że 
pomimo, obecnych zadrażnień uda się to 
osiągnąć; sądzimy jednak, że w zajem ­
n e stosunki ułożą się tym  lepiej, im  dal 
sza będzie Rosja .od pogwałcenia nas od 
zew nątrz i od w ew nątrz ;

— chcemy mieć dobre granice pań ­
stw ow e; uważamy, że nasze przedw o­
jenne granice były złe i że pow inny być 
zmienione; wiemy, że Polska pozba­
wiona P rus Wsch., Gdańska i Śląska 
Opolskiego będzie mieć zawsze tylko 
ełe granice; żaden Polak nie może po­

godzić się z myślą, że za ofiary  ponie­
sione w tej wojnie polskie granice m o­
gą być pogwałcone praw em  silniejszego 
w  sposób dla nas niekorzystny ;

— chcemy uwolnić się od trudnych  i 
niestraw nych dla nas zagadnień mniej n 
szościowych» n a  wschodzie i zachodzie; 
rozumiemy, że jest to jedna z odśrodko­
wych i osłabiających nas sił; spodzie­
wam y się, że ten trudny  problem  uda 
nam  się rozwikłać przy pomocy alian­
tów oraz drogą bezpośredniego porozu­
m ienia się z mniejszościami;

— nie możemy i nip chcem y przesą­
dzać przyszłego ustro ju  społecznego, w  
Polsce; nie widzimy korzyści z ustro ju , 
k tóry  m ieliśmy w latach 1919 — 1939; 
zdajemy sobie spraw ę z jego niedostat­
ków; nie w yobrażam y sobie przyszłej 
Polski ani jako pańskiej, szlacheckiej 
i urzędniczej, ani jako robotniczej, ani 
jako w ło śc ia s ik ie jc h c e m y  mieć taką 
Polskę, w której tylko ten  coś znaczy, 
k tóry  sam pracuje, a nie przejada i 
trw oni ojcowiznę; chcem y mieć Polskę 
bez nędzy, bez ludzkiej biedy obok k tó ­
rej w yrasta ją  fortuny bogaczy, żeru ją­
cych ma cudzej nędzy.

Kto. z uczciwych Polaków  miezaprze-. 
danych w służbę obcej agentury, wszyst 
ko jedno czy wywodzi się ona z Londy­
ny, New Yorku czy też z Moskwy, m o­
że chcieć cizegoś innego dla swej Ojczy­
zny? Byłby to człowiek zgoła głupi, n ie - 
nauczony doświadczeniem niedaw nej 
przeszłości . lub tchórz, obawiający się 
śmiało spojrzeć w przyszłość. Byłby to  
też zdrajca polskiej sprawy, k tóry  pod 
błahym  pozorem u trudn ia zjednoczenie 
nasizego społeczeństwa i to w  tak  cięż­
kiej chwili, jaka może być porów nana 
chyba, tylko z tragicznym i latam i roz­
biorów. Wówczas zgubiło nas rozbicie 
społeczeństwa (Ten do Lasa, ten do Sa­
sa), głupota szlachty, nędza w łościań- 
stwa, na czym żerował n ie kto inny, 
jak . obce agentury.

P o l a c y  — c iz y t o  m a  s i ę .  
p o w t ó r z y ć ?
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Kilka uwag o psychologii odwrotu
(Dokończenie)

HI.

•Naświetliwszy w  podobny sposób ro ­
lę dowódcy i jego wpływ  na żołnierza, 
autorzy zajm ują się dalej innym i czyn­
nikam i oddziaływ ującym i na psychikę 
ludzką a przede wszystkim  czynnikami 
fizycznymi jak  to: zmęczenie i w yczer­
panie fizyczne, świadomość że broń, 
k tó rą  walczymy jest nieskuteczna i gor­
sza od broni nieprzyjaciela, poczucie 
niższości uzbrojenia, wyposażenia i w y­
szkolenia, zaskoczenie nowym i środka­
m i walki i m etodą jej prowadzenia.

W iemy wszyscy, że stałe m arsze noc­
ne i w alki przez cały dzień pow alą każ 
dą piechotę ipo k ilku  dniach bitew  od­
wrotowych lub pościgowych. Tow arzy­
szące tem u stałe napięcie nerw ow e zro­
bi resztę i oddział jest gotów załamać 
się.

'Według izgodnych relacyj kilku au ­
torów w raz ze zmęczeniem fizycznym 
i brakam i zaprowiantow ania narastały  
spadek dyscypliny i apatia.

„Żołnierz dopóty b ił się inteligentnie 
dopóki był riiezmęczony — m ówi jeden 
iż autorów — z chwilą gdy był kom plet­
nie w yczerpany zapadał w  stan  zobo­
jętnienia i n ie był zdolny do żadnej in i­
cjatyw y naw et przy w ykonyw aniu zu­
pełnie jaśnego rozkazu, m om entalnie 
zasypiał. Np. 1/33 p.p. w m arszu od­
wrotowym koło Śniadowa w  nocy z 
10 na ill.IX.39 r. został w ym inięty na 
drodze przez niem iecką kom panię czoł­
gów z w iny zmęczonej i zaspanej s tra ­
ży tylnej. Czołgi pojechały dalej nie- 
ostnzelane, dopiero towarzyszący im 
motocykliści zostali zatrzymani^.

Widząc niedolę piechurów w  w arun ­
kach szybkiego odw rotu — w edług jed 
nego z autorów  — kaw alerzyści oba­
w iając się aby nie podzielić ich losu 
trzym ali się swego oddziału i otaczali 
szczególną opieką swe konie. Podobnie 
działo się i w  oddziałach broni pane. 
A utor czołgista mówić tak: „Widać było 
zwiększenie wysiłków nad utrzym aniem  
sprzętu n a  chodzie. Po całodziennym 
natężeniu w alki pracowali całą noc przy 
św ietle la ta rek  bez m yśli o w arsztatach

a z m yślą w alki w  dniu następnym . 
Mam wrażenie że ten  duży w ysiłek 
w kładany w m aszynę był spowodowa­
ny chęcią utrzym ania jej jaknaj dłużej 
przy życiu. Wszyscy rozumieliśmy ja s­
no, że każdę naw et drobne niedopatrze­
nie będzie kosztowało^ stratę  m aszyny a 
m y sami staniem y się piechuram i bez­
bronnym i i oddanym i na  łaskę naszych 
w łasnych nóg“.

IZ tych w ynurzeń przedstaw icieli 
trzech rodzajów  broni można wyciąg­
nąć jasny wniosek co do przydatności 
piechoty w walce o czas i przestrzeń z  
przeciwnikiem  kilkakrotnie szybszym 
oraz co do trudności na jakie napotyka 
dowódca w podobnych w arunkach. I tu  
przykład osobisty mieć będzie decydu­
jące znaczenie.

■Gdy po nieprzerw anych 11 nocach 
spędzonych w  ciągłych w alkach i m a r­
szach pluton jednego z autorów  n ie ru ­
szył do dalszego pochodu trzeba było 
dopiero aby jego dowódca biorąc r.k.m . 
oświadczył że sam jeden pom aszeruje 
dalej by wreszcie p lu ton podążył za 
nim. ' •

Poświęcając nieco uw agi w pływowi 
m aterialnej strony w alki n a  m orale 
żołnierza jeden z autorów  naśw ietla to 
zagadnienie następująco: „Jest rzeczą
znaną że po każdej walce, naw et drob­
nej potyczce gdy zdobywamy sprzęt i 
jeńców żołnierz chw yta łapczywie broń 
nieprzyjaciela, ogląda ją, próbuje i w y­
daje sąd o broni w łasnej i wroga. Lep­
sza broń wdasna, lepsze wyposażenie, 
w iększa sprawność techniczna w łasnych 
środków w alk i napełnia żołnierza uczu­
ciem, które zwykliśmy nazywać zaufa­
niem  do w łasnej broni, poczuciem prze­
wagi itp. a w związku z tym  rodzi się 
pewność siebie i b rak  obawy podjęcia 
w alki iz nieprzyjacielem  naw et w  nie­
korzystnych warunkach! S tw ierdzenie 
rzeczywistości że w łasna b roń  jest gor­
sza lub nieskuteczna podryw a zaufanie 
do niej i napaw a lękiem. W tym  w y­
padku m orale żołnierza załam uje się 
bardzo sizybko“ .

INie tylko w artość broni gra dużą ro ­
lę w  walce a le  i jej ilość. Jeden  z au-
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to rów  daje  następujący przykład: „Jesz­
cze ostatniego dnia w alk i kiedy udało 
m i się zdobyć dla p lu tonu  4 r.k.m . tak  
że każda sekcja m iała broń maszynową 
żołnierze okazywali- tyle zapału i po­
św ięcenia podczas walki, że m yślałem  
m im owoli jak  inaczej potoczyłyby się 
działania gdyby ta broń była od począt­
k u  w  plutonie. 'Do ostatniej chwili nie 
było  pan ik i lub obniżenia się nastro ju  
a  przeciw nie każde wzmocnienie p lu to ­
n u  nową bronią działało na ten  nastró j 
dodatniok

Inny  au to r podaje co następuje: „Ja ­
ko  oddział opóźniający były wydzielo­
n e  (2 kom panie. Jedna z nich n a  głów­
nym  kierunku  szczególnie silnie uzbro­
jona, m iała w szystkie r.k.m . z pułku, 
8 c.k.m. i 8 działek ppanc. oraz 2 ba te ­
rie  artylerii. 'Niemoy nacierali zawzię­
cie, jednak  kom panie trzym ały się* dos­
konale i pozwoliły podejść n ieprzy ja­
cielowi na  200 m. Nagle o tw arty  ogień 
rozbił to natarcie  dając możność swo­
bodnego odejściak

Prócz przew agi m aterialnej nieprzyja 
cielą w  obu kam paniach spotkano się z 
now ym  sposobem prowadzenia w alki a  
zwłaszcza współdziałania różnych bro­
ni. Żołnierz nasz nie był przygotowany 
psychicznie do tego a masowe użycie 
lotnictw a, czołgów były czymś nowym 
i nieznanym  dla niego.

S k u tk i tego. przedstaw iały się prze­
w ażnie następująco, jak  to podają au­
torzy. „Zanim otrzaskano się iz stałym  
działaniem  lotnictw a każdy nalo t po­
wodow ał w ytw orzenie się nastro ju  zbli­
żonego do paniki. Pierwsze bom bardo­
w anie transportu  kolejowego spowodo­
w ało że żołnierze skakali z wysokiego 
nasypu i mimo odniesionych obrażeń 
uciekali do pobliskiego lasu. Ponowne 
zebranie oddziału nastręczało duże trud  
ności a w ielu żoMierzy odesłano do 
szpitala w skutek odniesionych obrażeń 
a  n ie od bomb.

A oto jeszcze jeden przykład: „3 czoł­
gi niem ieckie szły pełnym  gazem na 
nasizą pozycję. Ogień nasz był bez sku t­
ku. Z chwilą gdy czołgi były w odległo­
ści 100 m. część żołnierzy nie w ytrzy ­
m ała nerwowo i rzuciła isię do ucieczki. 
G inęli na oczach reszty w ogniu czoł­
gów. ‘Reszta um artw iała pozostając na 
stanow iskach i czekając śmierci. Czołgi 
m inęły nfis i za chwilę zostały zniszczo­

ne przez masłze działka. Zginęli tylko ci 
co uciekali. Od tej chwili nie było w y­
padku by żołnierze w ycofyw ali się bez 
rozkazu na widok czołgów".

Te przeżycia mogą być w  całej pełni 
dosadną ilustracją  zaskoczenia żołnie­
rzy now ą bronią i sposobem w alki. 
U w ypuklają one jak  trudno  było do­
wodzić w tych w arunkach. (Szereg do­
wódców szukało sposobu n a  opanow a­
nie tej paniki. 10'to jak  s ta ra li się to ro ­
bić: „żeby usunąć panikę przed sam o­
lotam i — mówi jeden z autorów  — k a ­
załem wszystkim  strzelać do nich  
W prawdzie nie zestrzeliliśm y żadnego 
ale żołnierze zajęci strzelaniem  zapom i­
nali o strachu '£.

„W czasie najw iększych nalotów  —• 
mówi inny autor — nasz dowódca kom ­
panii z dziwnym spokojem i opanow a­
niem  siebie spacerow ał wzdłuż kom pa­
nii ukry tej w przydrożnym  row ie rzuca 
jąc od czasu do czasu żartobliw e uw agi 
pod adresem  samolotów. Widząc to czu­
liśmy się dziwnie pew ni i bezpiecznik

Osobisty przykład d o w ó d c y  i często­
kroć ich bohaterska śm ierć były na po­
rządku dziennym. Dowódca św iadom ie 
narażał swe życie by ratow ać m orale 
swego oddziału.

Niemniej jednak i żołnierze daw ali ze 
swej strony licizne dowody odwagi i ci­
chego bohaterstw a.

Jeden z autorów  opowiada np. n astę­
pujący w ypadek: „P luton cyklistów
Osłaniał odejście pułku. Czołgi sta le nas 
naciskały od czoła i od skrzydła. Powoli 
wycofałem praw ie cały p lu ton  osłania­
jąc jego odejście jednym  r.k.m . Jeden  
z czołgów szedł w prost na  nas. N ie b y ­
ło już szans w ycofania się obsługi r.k.m . 
Z zapartym  oddechem  patrzyłem  co n a­
stąpi. Celowniczy w ychylony z row u 
przydrożnego m anipulu je nerw ow o przy 
broni. (Wreszcie na odległość 50 mv 
r.k.m. zaczyna grać. P ojedynek trw a aż 
do i20 m. Nagle czołg zarzuca gw ałtow ­
nie i uderza w  przydrożne dnzewo. Ce­
lowniczy spokojnie w ycofuje się row em  
do. row eru i za chwilę łączy się z n am ik

Takich i podobnych wypadków było 
bez liku na każdym  praw ie kroku.

Pozostaje jeszcze do w ypełnienia jed ­
na luka w tych relacjach i rozw aża­
niach. Są to zagadnienia dotyczące zbie 
gów, m aruderów  i dyw ersantów .

Niezliczone rzesże uchodźców cyw il-
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nych z obrazam i .strasznych przeżyć na 
ustach, maisy furm anek oblepionych 
m aruderam i opowiadającymi niestwo­
rzone rzeczy o wyim aginowanym  nie­
przyjacielu biły jak  taran  w  m orale 
żołnierza, k tóry  szedł do bitwy. Pobu­
dzona wyobraźnia chw ytała łapczywie 
każdą wiadomość o wrogu, w yolbrzy­
miała ją. „'Nieznane" rosło niewspół­
miernie a każde słowo m arudera „roz­
bili nas", „dowódca uciekł" budziło po­
dejrzliwość i niechęć do walki, żołnierz 
pytał się sam siebie mimo woli „poco 
się bić .— jeśli ich rozbili to rozbiją / 
i .nas, trzeba więc isizukać ratunku!" W 
tych w arunkach rodziła się pierwsza 
myśl opuszczenia szeregu i powrotu do 
domu.

„Dywersant" słowo to było na ustach 
każdego. W każdym cyw ilu czy żołnie­
rzu idącym sam otnie widziano dyw er- 
santa. Szukano ich wszędzie, naw et 
wśród własnych szeregów. Jeden  z au ­
torów opowiada następujący wypadek:

"-W czasie m arszu nocnego jeden z 
żołnierzy w ystąpił z szeregu by popra­
wić owijacże. Gdy chciał wstąpić iz po­
wrotem inny żołnierz widząc w ychy­
lającą się postać .z ciemności krzyknął 
„szpieg — łapać4 ‘i gdyby n ie in terw en­
cja oficera napewno zostałby zastrzelo­
ny przez w łasną drużynę".

Takie chorobliwe podrażnienie w y­
obraźni i stałe napięcie nerwów było

Obrona
W jednym  z num erów  „Bellony" *) 

iznajdujemy godny uwagi artyku ł oma­
wiający tak  doniosły w nowoczesnej woj 
nie problem; obrony lotniczej. W praw ­
dzie opiera się on tylko ma doświadcze­
niach z pierwszych la t w ojny obecnej 
ale niezmiernie dobitnie uw ypukla pod 
stawowe zasady w alki w powietrzu, 
które nietylko obecnie, * ale i przez 
dłuższy jeszcze okres czasu zachowują 
swą aktualność, wobec, czego postara­
m y się zaznajomić z zaw artym i tam  po­
glądami naszych czytelników.

Omawiając istotę obrony lotniczej 
autor sta ra  się uzasadnić konieczność

*) „Bellona" Zeszyt 8. Londyn. S ier­
pień ,1941 r.

funkcją każdego ruchu i myśli żołnie­
rza. Wynikało to także i z tego że żoł­
nierze i dowódcy w większości w ypad­
ków nie znali się wzajem nie i nie m ieli 
do siebie pełnego zaufania.

Praw ie wszyscy autorzy wojskowi, są 
zgodni że odw rót powoduje upadek dys­
cypliny i m orale wojska prowadząc do 
klęski. A jednak historia dała nam  
przykłady odw rotu na  dużych prze­
strzeniach kończących się zwrotem za­
czepnym. Podobnie i załamanie się 
naszego odw rotu wynikło skutkiem  za­
łam ania się m orale żołnierza tylko z sa­
mego faktu, że był on w  odwrocie. P o­
wody klęski naszego odw rotu leżą, je ­
żeli brać pod uwagę zachowanie żoł­
nierza, w przewadze sił, przewadze 
środków, zaskoczeniu nową bronią uży­
tą  masowo, zaskoczeniu m etodą w alki, 
k tóra była w alką z kom pletną przew a­
gą bez nadziei uzyskania równowagi w 
■sumie ogólnej. Tu leży źródło klęski. 
T am  gdzie byliśm y we Względnej rów ­
nowadze iz przeciwnikiem byliśmy górą, 
lecz wobec zalewającej nas fali p rze­
wagi fizycznej ulegliśmy po krw aw ej 
i ofiarnej walce.

Z kam panii wrześniowej należy w y­
ciągnąć to< wszystko co daje naukę na 
przyszłość. Była ona najtrudniejszą 
próbą naszego narodu, próbą zniszcze­
nia jego ducha. Wyszliśmy z niej zwy­
cięsko.

lotnicza
posiadania przede wszystkim lotnictw a 
zdolnego bić- się w pow ietrzu a więc lot 
•nictwa myśliwskiego, gdyż niemożliwe 
jest obecnie prowadzenie w ojny bez n a ­
leżytego osłonięcia z powietrza p rze­
strzeni życiowej jak i bez odpowiednio 
silnego zabezpieczenia się przed a tak a­
mi lotnictwa przeciwnika.

Współczesne bowiem w alki na lądzie 
czy na m orzu ,są trójwym iarow e. J a ­
skraw ym  tego przykładem  jest nasza 
kam pania wrześniowa 1939 r. Polska 
skazana na w alki obronne powinna by ­
ła  według autora zapewnić sobie obron­
ną przewagę w powietrzu czyli lotni­
ctwo myśliwskie, gdyż ten rodzaj lo t­
nictw a przede wszystkim decyduje o 
przewadze w pow ietrzu i zapewnia do-
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piero swobodę działania bombowców.
JSądzę — mówi autor — że 400 no­

woczesnych samolotów myśliwskich 
w raz  z niezbędnym  aparatem  dowodze­
nia, t.j. siecią łączności i dozorowania 
było w stanie w ówczesnych w arun ­
kach stawić ina tyle skuteczny opór 
niem ieckiem u lotnictwu, że nasza kolej 
i  łączność nie byłyby tak  szybko* znisz­
czone, transporty  operacyjne doszłyby 
koncentracja arm ii lądowej zostałaby 
ukończona i jej w alka byłaby kierow a­
ną. N atom iast ta sam a ilość bom bow­
ców byłaby w  stanie skutecznie opóź­
niać nieprzyjaciela i izadać m u poważ­
ne straty , natom iast nie odwróciłaby 
istoty naszej klęski gdyż nie można 
zwalczać bombowców bombowcami. 
N ie należy jednak z tego wyciągać 
wniosku, że 400 myśliwców zapewniło­
by Polsce w ygranie wojny. Pod osłoną 
myśliwców i przy odpowiedniej rozbu­
dowie broni pancernej moglibyśmy jed ­
nak  istotnie walczyć dłużej i skutecz­
niej^.

Tak więc uważa autor, że lotnictwo 
m yśliwskie jest lotnictwem  pierwszej 
konieczności, lotnictw em  ubóstw a ; kto 
go nie posiada w  należytej ilości nie 
jest w stanie prowadzić wojny.

Swoje poglądy ilustru je  autor p rzy ­
kładem  opanowania przez Niemców w 
r. 4941 wyspy Krety. IW akcji tej punkt 
ciężkości polegał nie na desancie lo tn i­
czym jak  to ogólnie przypuszczają, ta na 
bezwzględnej przewadze lotnictw a n ie­
mieckiego, którem u sprzym ierzeni nie 
byli w stanie przeciwstawić dostatecz­
nej osłony lotnictw a m yśliwskiego ani z 
zew nątrz posiadając najbliższe bazy do 
piero w Egipcie w odległości 450 km t.j. 
w  większej od praktycznego zasięgu 
m yśliwca ani bezcelowym ze względu 
na jej wątkość i nieodpowiednie w arun­
ki terenowe. Zmuszałoby to bowiem do 
nieustannego trzym ania w powietrzu że 
swej strony patroli myśliwców co w y­
m agałoby w ielkiej ilości dywizjonów 
dla których zabrakłoby mie j s ta  ma w ys­
pie a nieprzyjaciel nacierający przew a­
gą taką obronę by spędził. P atro low a­
nie bowiem myśliwców w pow ietrzu 
je st dziś przestarzałą form ą działania, 
k tó ra  może być stosowaną w pewnych 
szczególnych w arunkach ale jest bez­
skuteczna gdy chodzi o obronę pew ne­

g o  obszaru. Myśliwce s ta rtu ją  dopiero

na rozpoznanego uprzednio n ieprzyja­
ciela i nie bronią tego czy innego przed 
miotu czy też zgrupowania na ziemi, 
ale całości obszaru przez zwalczanie sa­
molotów przeciwnika w każdym  dowol­
nym ale v/ czasie dostępnym punkcie 
przestrzeni. Je st to nowa form a w alki 
w powietrzu polegająca na rozpoznaniu 
zbliżającego się nieprzyjaciela i skiero­
waniu na niego własnych myśliwców.

N a kresie tym rozpoznaniem m ogły­
by być tylko zwykłe posterunki 'dozo­
row ania posługujące się zm ysłami ludz­
kimi do w ykryw ania lecących samolo­
tów. W yjątkowo uzdolniony słuch w 
norm alnych w arunkach stw ierdza 
szmer samolotów z odległości 8 do 10 
km. W w arunkach zmęczenia i w alki te 
odległości spadają conajmniej o poło­
wę. Wzrokowo .współczesne samoloty 
bojowe dostrzegały mniej więcej z od­
ległości 1 m inuty ich lotu. N atom iast 
na poderwanie dywizjonu m yśliw skie­
go iz ziemi potrzeba 3 do 5 n linu t czaisu. 
Czyli lotnisko nie ubezpieczone w ysu­
niętym i do przodu posterunkam i dozo­
rowania zostanie zbom bardowane iza 
nim  będące ma nim samoloty zdążą w y­
startować. Dywizjon myśliwski, który  
w ystartow ał dla stoczenia w alk i w po­
wietrzni powinien nabrać w ysokość; w 
zasadzie znaleźć się powyżej zgrupow a­
nia nięprzyjaciela a przede wiszyskim 
go odszukać co nie jest rzeczą łatw ą. 
Jednym  z podstawowych w arunków  
szybkiego" i skutecznego zwalczania n ie­
przyjaciela w  pow ietrzu jest naprow a­
dzenie mj^śliwców z ziemi, co. uskutecz­
n ia ją  dowództwa zgrupowań, posługu­
jąc się b. zawiłą aparatu rą  urządzeń 
technicznych. To* wszystko wymaga 
czasu.

W tym położeniu bitw ę o K retę w y­
grała bezwzględna przewaga lotnictw a 
niemieckiego a nie desant powietrzny, 
k tóry  mógł być z równie dobrym  powo­
dzeniem przy wytworzonych okoliczno­
ściach a szczególnie po spędzeniu floty 
brytyjsko-greekiej zastąpiony desantem  
morskim. Tak więc opanowanie wyspy 
nastąpiło w  w yniku < w alki lotnictw a z 
m arynarką w  której to walce zwycię­
żyło* lotnictwo.

Zatym  obrona lotnicza jest m anew ­
rem  w czasie i przestrzeni, jest nie do 
w ykonania w  w arunkach płycizny jak  
było na Krecie. Z tych w arunków  za-
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sadniczych w ynika niemożliwość za­
pewnienia; skutecznej osłony lotniczej 
w  strefie bojowej (przy frontow ej) a r­
m ii walczącej na iziemi. Lotnictwo m y­
śliwskie będzie się tam  biło przede 
wszystkim celem wywalczenia swobody 
działania własnym  bombowcom i sa ­
molotom rozpoznania celem ich osłonię­
cia ale nie jest w stanie zapewnić cał­
kowitego bezpiecizestwa czyli nie do­
puścić do bom bardow ania przez stronę 
przeciwną.

Rozwijając w dalszym ciągu swe po­
glądy na obronę lotniczą autor anali­
zuje w alki pow ietrzne nad Anglią sto­
czone w okresie od 8.VICDI do 5.X.1S40 r. 
(zaznaczając że najsilniejsze zgrupow a­
nia niemieckie nie zagłębiły isię ponad 
100 km  licząc według k ierunku  nalotu. 
Większość z celów leżało o w iele płyciej 
i była również broniona gdyż angielska 
służba dozorowania posiadała urządze­
n ia techniczne umożliw iające w ykry­
w anie nieprzyjacielskich samolotów 
jeszcze nad morzem. W tych w arun­
kach pierwszy dyon. z dowolnego lotni­
ska mógł być poderw any w., ciągu 5 do 
9 m inut od chwili stw ierdzenia i roz­
poznania nieprzyjaciela w powietrzu. 
Aby jednak na określonym  kierunku i 
na Odpowiedniej wysokości móc prze­
ciwstawić nalotow i nieprzyjaciela od­
powiednią ilość dywizjonów w ystarcza­
jącą do jego zwalczenia potrzeba około 
15 m inut czasu. Szybkość niemieckiego 
bombowca wynosiła około 6 km na m i­
n u tę  za tym  w ci^gu 15 m inut bombow­
ce mogły przelecieć 60 do 90 km  co s ta ­
nowiło kres ich swobody działania gdyż 
z chwilą zawiązania się w alki powietrz 
nej nie mogły wykonywać celowanego 
bom bardow ania.

iW ten sposób zasięg ich nie mógł 
przekroczyć 100 km.

Jednakże skuteczność obrony lo tn i­
czej zależy nie tylko od głębokości roz­
poznania bombowców prized bronionym  
przez nas obszarem ale również od sto ­
sunku sił do< przestrzeni czyli od ilości 
dywizjonów m yśliwskich i wielkości 
bronionego przez nich obszaru. 'Następ­
nie zależy ona od sprawności sieci do- 
izoorwania t.j. od możliwości rozpozna­
w ania sam olotów niezależnie od wyso­
kości ich lotó w i pogody wreszcie od gę­
stości sieci dozorow ania i nastaw ienia

jej n a  w szystkie kierunki. W większoś­
ci w ypadków  tylna granica tej strefy  
bezpieczeństwa pokryw a się z brzegam i 
wysp brytyjskich.

Tego rodzaju obrona lotnicza dotyczy 
przede wszystkim  obszaru krajowego i 
niemoże być przesuw aną z dnia na dzień 
gdyż opiera się na w łasnej b. gęstej sie­
ci łączności, na olbrzymim m echaniź- 
m ie przeróżnych urządzeń teletechnicz­
nych i ina wielkich sztabach. To nam  
tłum aczy ich liczebność spowodowaną 
ogromnym rozwojem  broni i środków 
technicznych. IW lotnictw ie m yśliw skim  
sztab najniższego szczebla liczy około 
150 ludzi bez względu n a  to czy dowo­
dzi on tylko 2 czy też 10 dywizjonami. 
Mogłoby w ydaw ać. isię niedorzecznością 
że sztaby lotnicze m ają w  swym skła­
dzie, więcej pracowników  aniżeli pod­
ległe im jednostki załóg i że na każdy 
walczący samolot przypada do 130 żoł­
nierzy iniewalczących przeznaczonych 
do przeróżnych funkcyj na ziemi bez 
których działania w  pow ietrzu są nie 
do pomyślenia.

Głębokość strefy obrony lotniczej 
zwiększa się coraz bardziej w  m iarę 
w zrostu szybkości samolotów. 'Podczas 
poprzedniej w ojny światowej wynosiła 
ona około 50 — 80 km, obecnie stanowi 
100 do 120 km. Dopiero ooszar leżący 
poza tą strefą jest całkowicie lotnicze 
obronny. Ta strefa jest obszarem w  
którym  rozgryw ają się w alki lotnicze 
obrony z napastnikiem . Tym samym są 

(bronione przedm ioty i ośrodki leżące 
w  tej strefie w alki ale nie m a pewnoś­
ci, że lotnictwo zdąży tu  na czas prze­
szkodzić nieprzyjacielowi w  w ykona­
n iu  zniszczeń.

Współczesna obrona jak  każdy zresz­
tą rodzaj w alki jest trójw ym iarow a. 
Pew na strefa powinna być broniona na 
ziemi gdyż nieprzyjaciel, k tóry  spędzi 
posterunki dozorowania i zajmie lo tn i­
sko, tym  isamym unicestw i obronę w  
powietrzu. Żaden ze składników sił 
zbrojnych nie może działać wyłącznie 
samodzielnie i • słusznym jest pogląd 
gen. Fullera, by arm ia lądowa była 
zdolną nie tylko do samoistnego zaan­
gażowania się, ale i do współpracy z lot 
nictw em  i m arynarką. Problem  osłony 
lotnisk i ośrodków dowodzenia sta je się 
wobec tego jednym  z podstawowych
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zagadnie strategicznych *). Błędem jest 
sprow adzanie tego zagadnienia do sa­
mej tylko obrony lotnisk jako obiektów 
terenowych. Je s t to bowiem problem  o- 
obrony na ;ziemi wzdłuż całej długości 
granicy, jest to zagadnienie utrzym ania 
pew nej przestrzeni Zabezpieczającej 
bazy lotnicze.

W związku z rozwojem  broni pancer­
nej obrona na ziemi przyjąć musi nową 
formę.

Przyszła w ojna będzie bardziej lo tn i­
czą od obecnej. Pew nikiem  jest że nie­
podobna nacierać z powodzeniem bez 
posiadania niezawodnej pod każdym  
względem osłony w  pow ietrzu. Pozor­
ne jakby  zaprzeczenie tej praw dy sta ­
nowi obecna kam pania niem iecko-ro- 
syjska przynajm niej w  pierwszym  swym 
okresie. Rosja posiadała słabą obron­
ność w pow ietrzu i w  ciągu 2 tygodni 
u traciła  obszar rów ny głębokości n ie­
m al całej szerokości Polski. W yratow a­
ła  ją  jednak w ielka przestrzeń. Lotni- 
stwo niem ieckie było za słabym  aby w 
krótkim  czasie zniszczyć kom unikację i 
ty ły  jak  tego dokonano w Polsce. N aj­
bliższe m ianowicie w ielkie ośrodki prze­
mysłowe i zagłębia rosyjskie były po­
łożone w odległości 600 do 900 km od 
granicy Polski co praw ie dw ukrotnie 
przekracza praktyczny zasięg bombow­
ców niemieckich.

W przyszłości jednak może się to już 
powtórzyć. W związku z rozwojem 
szybkości i zasięgu lotnictw a m ałe pań ­
stw a stały  się nieobranne. Podobnie i 
na iziemi broń pancerna narzuciła nowe* 
form y w alki w ym agające głębokich 
ugrupow ań i przestrzeni.

Powoduje to pogląd, że w związku z 
decydującym  znaczeniem broni tech­
nicznych zagadnienie obrony k ra ju  

^ sprowadza się przede wszystkim do za­
pew nienia v m u istrefy bezpieczeństwa 
niezbędnej zarówno na ziemi jak  i w  
pow iettrzu.

*) Gen. F u ller już w r. 1937 w 
swym  dziele użył b. trafnego określe­
nia, iż lotnictw o jest. m istrzem  ofensy­
w y a jego bazy po w inne być osłonięte 
przez broń p ancerną- będącą miistrzem 
rozstrzygnięcia na ziemi. Dotychczaso­
w y przebieg w ojny potw ierdził tra f ­
ność tych przewidyw ań na owe czasy 
b. rewelacyjne.

Przy ukształtow aniu nowej Europy 
w ażny ten czynnik w inien być wzięty 
pod uwagę. Niezbędna przestrzeń staje 
się jednym  z podstawowych składników 
przyszłego bezpieczeństwa.

Biorąc pod uwagę dotychczasowe ro­
zum owanie spróbójm y nakreślić w łaś­
ciwe ram y obronności przyszłej Polski 
wychodząc z następujących założeń:

a) żywotne ośrodki Polski jej podsta 
wowe źródła żywienia wojny leżą na 
zachodzie i stanowią je: Zagłębie Gór­
nośląskie, okręg przemysłowy Łodzi, 
W ielkopolska i porty  na Bałtyku;

b) w  przyszłości szybkość podróżna 
bombowca będzie wynosiła około 500 
km na godzinę a stosunek przewagi 
szybkości myśliwca do bombowca po­
zostanie w przybliżeniu podobna do 
dzisiejszego:

c) sieć dozorowania będzie się skła­
dała ze zwykłych posterunków obser­
wacyjnych, przyjm ując ten maj bardziej 
niekorzystny d la nas w arunek gdyż 
w praw dzie wszelkiego rodzaju urządze­
n ia telerozpoznawcze ułatw iają obronę 
i skracają głębokość strefy bezpieczeń­
stw a ale należy również liczyć się i z 
możliwością ich unieszkodliwienia.

Ze względu na długość naszych fron­
tów w wyciągniętych południkowo i na. 
konieczność m anew row ania dywizjona­
mi myśliwców których nie będziemy 
m ieli za wiele czasokres potrzebny do 
skutecznego przeciwuderzenia w1 po­
w ietrzu przyjm ujem y- na 20 m inut co 
stanowi '160 km  lotu przyszłych bom­
bowców. Jeżeli zatym z Gliwic, Pozna­
nia i G dyni zatoczymy łuk o średnicy 
160 km  to otrzym am y zarys stref bez­
pieczeństwa sięgający przeważnie na 
zachód od Odry i Nisy Zachodniej. Każ 
de cofnięcie naszej przyszłej granicy ku 
wschodowi od linii tych rzek w ystawia 
na bezkarne uderzenie nasze najbar­
dziej żywotne obszary.

W odniesieniu do Ziem Wschodnich 
to gdyby przyszła granica wróciło do 
stanu z września 1939 r  lotnictwo so­
wieckie dominowałoby nad całą w ileń- 
szczyzną oraz W ołyniem i Podolem po 
Lwów i Kowel włącznie, panując nad 
naszymi kom unikacjam i Ryga, Dyne- 
burg, Wilno jak  i Konstanca, Czerniow- 
ce, Lwów. Od południa również byliśmy 
zagrożeni. Usadowienie się n.p. lotni-
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ctw a niemieckiego na Węgrzech zagra­
ża częściowo. Gónnemu Śląskowi, 
ClOP-owi i naszem u zagłębiu naftow e­
mu.

Powyższe rozum owania są stw ierdze­
niem  zasad dotyczących współczesnej 
w ojny lotniczej i w ynikających z nich 
doniosłych następstw . Pom ijając je k ła ­
dzie podwaliny pod przyszłą klęskę.

Przedstaw ione powyżej zasady obro­

ny lotniczej dotyczą przede wszystkim, 
działań w dzień. Dzienny atak lotni­
ctwa jest najbardziej niebezpieczny, 
gdyż bom bardow ania są najcelniejsze i 
lotnictwo może wystąpić w całej swej 
liczebności. Bom bardowania w  nocy są; 
mniej skuteczne, a ostatnio obrona lo t­
nicza w nocy roizwija się coraz bardziej 
opierając się na tych sam ych zasadach 
co i w dzień.

Boje polskiej Marynarki W ojennej w latach 1939—1343
Polska M arynarka W ojenna przed 

w ybuchem  w ojny składała się z 4-ch 
nowoczesnych kontrtorpedow ców :
„Grom 44, „Błyskawica44, „W icher44 i  „Bu­
rza44, jednego minowca. „G ry f4, 4-cn 
traulerów : „C zajka“, „Jaskółka4', „Ry- 
b itw a44. „M ewa44, 2-cli starych kanonie- 
rek „Gen. H aller44 i „Kom endant P ił­
sudski44, okrętu hydrograficznego „Po­
m orzanin44, 5-ciu . okrętów  podwodnych: 
„W ilk44, „Żbik44, „Ryś44, „Orzeł44 i „Sęp44; 
poza tym  w  skład floty wchodziły jesz­
cze okręty pomocnicze i szkolne: 
„ Isk ra44 (szkolny żaglowiec), „Wilia44, 
oraz holowniki „Smok44, „Lech44, „So­
kó ł44, „Krakus.44 i „W anda44.

P lan obrony wybrzeża i stworzenia 
silnej bazy dla floty na Helu był przed 
w o jną 'ty lko  w m ałej części zrealizowa­
ny. Zachodziła też obawa, że nasze słabe 
fortyfikacje na wybrzeżu zostaną przez 
nieprzyjaciela z łatwością zniszczone, a 
wówczas tak i sam los spotkałby n ie ­
chybnie i flotę, przynajm niej wszystkie 
okręty  nawodne. Wobec tego przed sa ­
m ym  wybuchem wojny najbardziej no­
woczesne i w artościowe jednostki floty 
„Grom 44, „B łyskawica44 i „Burza44 w y­
słane zostały do A n g lii; okręty pod­
w odne m iały działać na Bałtyku, bazu­
jąc  na (Helu do chwili zdobycia go przez 
tiieprzyjaciela, następnie izaś m iały się 
przedostać również do Anglii.

'Nieprzyjaciel przypisyw ał ogromne 
znaczenie u trzym aniu  stałego połącze­
nia Rzeszy z P rusam i (Wisehodnimi dro­
gą m orską, póki nie zostanie osiągnięte 
połączenie lądowe; dlatego też, uw aża­
jąc, że flo ta  nasza tem u połączeniu po­
ważnie zagrażała, zgromadził w osta t­
nich dniach przed w ojną w  rejonie za­
toki Gdańskiej znaczne siły celem jak

najszybszego zniszczenia naszych sła­
bych sił morskich, które pozostały jesz­
cze na Helu.

N ieprzyjaciel zgromadził: 2 okręty  li­
niowe („Schlesien44 i „Schlesswig- 
H olstein44), 3 krążowniki, 10 nowoczes­
nych kontrtorpedowców, 2 dyony trau -  

Uerów, 1 dyon konwojowy, 2 dyony ści- 
gaczy i m ałych traulerów , 3 dyony okrę 
tćw  szkolnych i pomocniczych.

Większe okręty  zostały izebraine w  
Swinemunde, z w yjątkiem  „Schlęswig- 
H olstein44, k tóry  na dw a dni przed roz­
poczęciem działań wojennych przybył 
do Gdańska celem zdobycia W ester­
platte; m niejsze izaś — w Piław ie. 
W szystkie te siły podporządkowane zo­
stały adm irałow i Schm undt, dowódcy 
sił m orskich w zatoce Gdańskiej.

Niemcy rozpoczęli działania w ojenne 
bez wypowiedzenia w ojny rano dnia 
1 września 1939 silnym nalotem  na b a ­
zę naszego lotnictw a morskiego w  P uc­
ku. Nasze słabe lotnictwo m orskie zo­
stało przez ten nalot praktycznie znisz­
czone, a jego dowódca, kdr.-ppor. Sizy- 
stoiwski poległ. „Schleswig-Holstein44 
wysadził na ląd. w G dańsku kom panię 
szturm ową m arynarki, k tóra przy po­
parciu arty lerii okrętowej rozpoczęła 
natacie in.a W esterplatte. Pozostatłe siły 
m orskie nieprzyjaciela stworzyły n ie­
przerw any łańcuch blokady izatoki 
Gdańskiej od Rozewia do Bruisterort.

W dniu 2 września mino wiec „G ryf44 
uszkodzony został przez bombę lotniczą, 
przy ozym zginął jego dowódca, kd r.- 
ppor. Kwiatkowski, kointrtorpedowiec 
„W icher44 doznał lekkich uszkodzeń w  
walce z kilkom a kontrtorpedow cam i 
nieprzyjaciela, przy czym kontr torpedo­
wiec „Leberecht M as44 trafiony został
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jednym  pociskiem, k tóry  rozbił jedno 
działo. Po powrocie na Hel w dn. 3.IX. 
oba nasze okręty były atakow ane przez 
silne zespoły lotnicze i tak  uszkodzone, 
że stały się już niezdatne do dalszej 
walki. Działa iz „G ryfa“ zostały u s ta ­
w ione później na Helu i brały  z powo­
dzeniem udział w  działaniach przeciw ­
ko nieprzyjacielskim  jednostkom.

N ieprzyjaciel tymczasem przystąpił 
do systematycznego zdobywania n a ­
szych stanow isk in a wybrzeżu, działąjąc 
kolejno przeciwko W esterplatte, Gdyni, 
Oksywiu i Helu. Po tygodniu zaciętej 
obrony zdobyto W esterplatte, następnie 
przystąpiono do działań przeciwko 
Gdyni i Oksywiu, k tóre były atakow a­
ne jednocześnie przez flotę i wojska 
lądow e (gen. K aupisch). Cała obrona 
m orska "Gdyni polegała na  i2-ch starych 
działach m orskich 10-cm, k ilku  dzia­
łach polowych i przeciwlotniczych, 
działa te były jednak tak  dobrze zam as­
kowane, że nieprzyjaciel w  żaden spo­
sób nie mógł ich nam acać i zniszczyć.

Gdynia i Okrywie zostały zdobyte po 
zaciętych w alkach .15-go września; 
część ich załóg dostała się dp niewoli, 
część zaś przepraw iła się na Hel.

Przed przystąpieniem  do ataku na 
Hel nieprzyjaciel rozpoczął systematycz 
ne trałow anie przyległych obszarów, 
by umożliwić w  ten sposób bom bardo­
w anie fortyfikacji Helu. N astępnie w 
ciągu kilku  dni nieprzyjaciel bom bar­
dow ał Hel z dwóch okrętów  liniowych 
,,Schleswig-Holstein“ i ,,Schlesien“ 
N ajsilniejsze bom bardow anie miało 
m iejsce 25.IX. Bom bardowania te  nie 
odniosły żadnego skutku, gdyż nasza 
główna bateria  Helu (4 działa kal. 15 
cm.) była bardzo dobrze zamaskowana 
1 do końca nie była uszkodzona. Ogień 
zaś tej baterii był dla okrętów  nieprzy­
jacielskich bardzo uciążliwy tak, że 
bom bardow anie było k ilkakrotnie p rze­
ryw ane. Dużą przeszkodą dla nieprzy­
jacie la przedstaw iały miny, postawione 
przez -„Jaskółkę*4 i okręty podwodne. 

'N a tych m inach zginął niem iecki trau - 
ler ,,M 85“, przy czym zginęła trzecia 
część załogi. K apitulacja Helu nastąp i­
ła il października.

Z pięciu okrętów  podwodnych, k tó ­
rym  udało się ujść z Helu, „W ilk“ prze­
dostał się pomyślnie do Anglii, „Ryś“,

,,Żbik“ i „Sęp“ były zmuszone do in ­
ternow ania się w Szwecji, gdzie się do­
tychczas znajdują. P iąty okręt „lOrzełO 
zaw inął do Tallina, by w y o k r ę to w a c  
ciężko chorego dowódcę. Ponieważ o k rę  
towi groziło internowanie, ,,Orzeł“ pod 
kierow nictw em  zastępcy dcy wyszedł 
po cichu iz T allina mimo, że m iał uszko­
dzone przyrządy nawigacyjne. Po nie­
zwykle niebezpiecznej i uciążliwej po­
dróży, stanowiącej bezwzględnie pięk­
ny czyn żeglarski, ,,Orzeł“ przedostał się 
szczęśliwie przez cieśniny Duńskie i 
rówmież przybył do Anglii.

W ten  sposób w Anglii znalazły się 
3 kontrtorpedow ce i 2 okręty podwod­
ne. O kręty te  natychm ias rozpoczęły 
działania w szeregach m arynarki kró­
lewskiej, ale pod banderą polską. Do­
wództwo floty polskiej w Anglii miało 1 
siedzibę w  Edynburgu, bazą floty był 
natom iast Plym outh. Ju ż  w roku 1940 
okręty polskie brały udział w trudnych 
działaniach w K attegacie przeciwko 
konwojom niem ieckim  do Norwegii. 
Podczas tych działań zginął z całą za­
łogą o.p. ,,Orzeł“. (Okręty polskie bra- 

,ły  udział w  ochronie konwojów sprzy­
m ierzonych do. Norwegii. Podczas tych 
działań były one kilkakrotnie przed­
m iotem  ataków  przeważających sił n ie­
mieckiego* lotnictwa, zwłaszcza w rejo­
nie Narwik, gdzie zginął kontrtorpedo- 
wiec „Grom “ z większą częścią swej za­
łogi. Była to bardzo ciężka strata dla 
i tak  bardzo szczupłych sił floty pol­
skiej, to też W ielka B rytania odstąpiła 
jeden ze swych najnowszych kontrtor- 
pedowców, k tó ry  'otrzym ał nazwę „Pio- 
ru n “ .

P raca bojowa floty polskiej xw r. 1941 
była niezwykle ciężka i wyczerpująca. 
Odpadnięcie F rancji od Wielkiej Bry­
tanii postawiło1 m arynarkę angielską 
przed zadaniami, przechodzącymi po­
zornie jej siły. Trzeba było z jednej 
strony nie dopuścić do wyjścia na mo­
rze okrętów  niemieckich i niszczyć 
okręty podwodne nieprzyjaciela na 
A tlantyku; trzeba było (zabezpieczać 
liczne konw dje nie tylko na A tlantyku, 
lecz i na m orzu Śródziemnym, gdzie si­
ły floty włoskiej przewyższały znacznie 
liczebnie siły brytyjskie. Trzeba było 
zaopatrzyć M altę, atakow aną bez przer­
w y  przez nieprzyjaciela. Dla wykona­
nia tych zadań zamało było okrętów ;
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każdy z nich m usiał się dwoić i troić, 
izajdując się stale w ruchu. Na równi 
z okrętam i brytyjskim i pracują bez 
w ytchnienia i okiręty polskie. Są czynne 
n a A tlantyku, gdze w m aju  1941 „Pio- 
ru n “ bierze udział w działaniach prze­
ciwko pancernikow i niemieckiemu 
„B ism arck44, uwieńczonych zatopieniem 
tego największego okrętu niemieckiego. 
Za działania te  „P iorun44 otrzym uje 
pochw ałę z Adm iralicji brytyjskiej. 
„Burza.44 jest czynna przeważnie na 
A tlan tyku  w zatoce Biskajskiej, przy 
ochronie konwojów. O kręt ten jest rów 
nież w ym ieniony w komunikacie Ad­
m iralicji, gdyż bierze udział w  zatopie­
niu  nieprzyjacielskiego okrętu podwod­
nego.

W Ciągu tego roku siły m arynarki 
polskiej znacznie wzrosły przez w cie­
lenie w  skład floty dwóch nowych 
kontrtorpedow ców  „K rakow iak44 i „Ku 
jaw iak44 oraz okrętu podwodnego „So­
kół44.

W roku  1942 okręty polskie są Czyn­
ne przeważnie na m orzu Śródziemnym, 
gdzie pełnią służbę przy ochronie kon­
wojów na 'Maltę. W e wrześniu tegoż 
roku jeden z konwojów był ciężko a ta ­
kow any przez lotnictwo niemiecko-' 
w łoskie na południe od Sardynii, przy 
czym zginął kontrtorpedow iec „K rako­
w iak44. S tra ta  powyższa została przez 
m arynarkę bry ty jską w yrów nana przez 
oddanie do dyspozycji m arynarce pol­
skiej jednego z najnowszych kon trto r­
pedowców „G arland44. Przez kurtuazję 
d la  sprzymierzonej m arynark i okręt ten 
pozostał pod polską banderą z niezmie­
nioną nazwą. W tym że roku m arynar­
ka. polska doistaje od m arynark i b ry ­
ty jsk iej lekki krążownik „Dragon44,, 
k tó ry  również wszedł w  skład naszej 
flo ty  z niezm ienioną nazwą. „Dragon44 
by ł zbudowany w  r. 1917, posiada w y­
porność 5.000 ton, '29 mil/godz. szyb­
kości; uzbrojeni e składa się z 6-ciu 
dział kal. 15,2 cm., 3 działa przeciw lot­
niczych kal. 10,2 cm., 2 dział przeciw ­
lotniczych kal. 4 cm. i 12 aparatów  to r­
pedowych kal. 53,3 cm. Nie należąc już 
do jednostek całkowicie nowoczesnych, 
„D ragon44 jest bardzo dobrym krążow ­
nikiem  konwojowym.

Jesien ią r. 1-942 wszystkie praw ie 
okręty  polskie biorą udział w  ochronie 
wielkiego konw oju sprzym ierzonych do

Afryki płn. i w  działaniach desanto­
wych.

W następnym  roku 1943 m arynarka 
polska wzbogaca się jeszcize przez uzy­
skanie kontrtorpedow ca „O rkan44 i okrę 
tu  podwodnego „Dzik44. W roku tym  
główny ciężar działań ina morzu prze­
nosi się na morze Śródziemne. O kręty 
polskie działają tu  ram ię przy ram ieniu 
iz okrętam i m arynark i brytyjskiej pod­
czas desantu na Sycylię, ochraniając 
konwoje i w spierając swym ogniem  
działania desantowe. W działaniach na 

.m orzu Śródziemnym zostaje wyróżnio­
ny okręt podwodny „Dzik44, k tóry  w  
krótkim  cząsie zatapia 15 'Statków n ie­
przyjaciela; o ogólnym tonażu 47.000 
ton. Szczególnie owocna była działal­
ność tego okrętu podczas ew akuacji 
Korsyki przez Niemców. O kręt podwod- . 
ny „Dzik44 z powodzeniem atakował li­
nie kom unikacyjne nieprzyjaciela po­
między K orsyką a Włochami, zatapia­
jąc kilka statków. Z powodzeniem rów ­
nież działał okręt podwodny „Sokół44 
na morzu Śródziemnym przeciwko 
konwojom nieprzyjaciela, za co odzna­
czony został w kom unikacie A dm irali­
cji, a załoga jego dostała liczne ordery 
brytyjskie. Podczas działań desanto­
wych pod Salerno okręty polskie brały  
udział w operacjach przeciwko w ybrze­
żom włoskim w zatoce neapolitańskiej 
i wzdłuż zachodnich i wschodnich w y­
brzeży Włoch, bom bardując punk ty  o- 
poru nieprzyjaciela i linie kolejowe, 
biegnące wzdłuż wybrzeży.

W tymże roku 194!3 niektóre okręty 
polskie działały również i na A tlantyku 
w ochronie konwojów. Podczas tych 
działań m arynarka polska poniosła 
dotkliwą stratę: zatopiony został przez
nieprzyjacielski okręt podwodny k o n tr­
torpedowiec „O rkan44, k tóry  zginął p ra ­
wie z całą załogą. Szczególnie bolesna 
była s tra ta  dowódcy tego okrętu, k d ra - 
ppo-r. Hryniewieckiego, jednego z n a j­
bardziej doświadczonych naszych ofi­
cerów morskich.

W ciągu m inionych czterech la t w oj­
ny m arynarka polska poniosła bardzo 
ciężkie straty ; w  bojach tych la t zginę­
ły  następujące okręty:

K ontrtorpedow ce: „Grom44, „W icher44, 
„K rakow iak44, „O rkan44;

minowiec „G ryf44;
okręt podwodny „Orzeł44;
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kanonierki: ,,'Gen. H aller44, „Komen­
d an t P iłsudski44; 

traulery: „Cizajka44, „M'ewa44, „Jaskół­
k a44, „R ybitw a44;

Na okrętach tych poległo k ilkuset ofi­
cerów i szeregowych.

Mimo tych ciężkich stra t m arynarka 
polska jest obecnie .silniejsza, niż była 
na początku wojny. Skład jej jest 
obecnie następujący: lekki krążownik

Na c z a s i e .

NAJNOWSZE TYPY SAMOLOTÓW 
SPRZYMIERZONYCH

(według źródeł angielskich)

(Sprzymierzeni budują coraz to nowe 
i coraz cięższe typy bombowców. Jńż 
obecnie la tające fortece i „L iberatory44 
są potężne ale nowe „fortece44 m ają być 
jeszcze silniej uzbrojone przez dodanie 
szeregu karabinów  maszynowych na 
dziobie. Um ontowaniem  izewmętrznych 
przyczepek na bomby nośność nowego 
typu bombowca zwiększy się do 10 ton. 
„L iberatory44 k tóre odbywały już p rze­
loty po 4.200 km  są jeszcze silniejsze 
niż „fortece44..

Myśliwiec am erykański „T hunderbolt44 
będą ulepszone przez dodanie im po­
tężniejszych silników oo da jeszcze 
w iększą szybkość dochodzącą do 650 km 
na- godzinę i pułap 12.500 m.

Typ „M ustang44 otrzym ał silnik Rolls 
Roysa, k tó ry  da im większą sizybkość
i większy pułap.

Lotnictwo bry ty jsk ie  używa obecnie 
w  w alkach pow ietrznych nowego typu 
samolotów „M oskito44, które używane 
są również jako myśliwce bom bardu­
jące, uzbrojone w  4 działka 20 mm i 4 
km. Myśliwce bom bardujące „M oskito44 
zabierają 500' kg ładunku bomb. My­
śliwiec tego typu jest najszybszym sa­
molotem wojskowym  św iata. Szybkość 
jego m a dochodzić do 700 km  na godzi­
nę czyli przeszło 11 km  na m inutę. T a-

„Dragon44, 4 kontrtorpedowce: „Burza44, 
„Błystkawica44, „K ujaw iak44, „G arland44, 
6 okrętów  podwodnych: „W ilk44, „Dzik44, 
„Ryś44, „Żbik44, „Sęp44 (trzy ostatnie in­
ternow ane w  Szwecji) i 2 ścigacze.

Tak pokrótce przedstaw ia się dzia­
łalność bojowa nasizej m arynarki wo­
jennej, k tóra stanowić będzie jedną z 
chlubniejszych k a rt historii toczącej się 
obecnie wojny.

jem nica osiągania tak  wielkich szyb­
kości kry je się we właściwościach sil­
n ika lotniczego typu Rolls-Roysa. Sa­
m oloty „M bskito44 używane są obecnie 
do1 działań dziennych i nocnych jako 
myśliwce, samoloty dywersyjne, trans­
portowe, rozpoznawcze do zdjęć foto­
graficznych oraz do specjalnych lotów 
n a  duże odległości i w ielkie wysokości. 
P rzyjęły one teraz także jeszcze inną 
rolę. Wiele transportow ych „Mosquito44 
bierze obecnie udział w służbie trans­
oceanicznej wykonując poufne podróże. 
Dzięki swojej niezw ykłej szybkości na­
da ją  się one specjalnie do pospiesznego 
przetransportow ania pilnych ładunków 
bądź pasażerów. B rytyjska służba trans 
oceaniczna dokonała już 6150 przelotów 
nad północnym Atlantykiem . 'Przede 
w szystkim  transportu je się tą drogą za­
łogi bombowców dostarczanych do Wiel 
kiej B rytanii z Kanady. Pozatym prze­
wozi się pilne ładunki z Ameryki jak 
również pilnie podróżujące osoby w 
służbie państw owej.

P rak tyka wykazała, że am erykańska 
teoria co do precyzyjnego bom bardo­
w ania dziennego była słuszna. S tosu­
jąc . coraz częściej podobne działania 
używ ane do tych nalotów maszyny są 
jeszcze zbyt „mało ciężkie44. To też w 
produkcji są teraz nowe typy o zna­
cznie większej wadze i nośności, które 
w krótce już m ają być użyte do działa­
nia.
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Płk, Żdaaow. — „NATARCIE ARTY- 
LE!RII“. — Krasna ja Zwiezda Nr. 47 
z dni. 25 lutego 1943 r.

Ciężkie w alki w rejonie jeziora Lado­
ga, które w końcowym w yniku dopro­
wadziły do przerw ania niemieckiej blo­
kady Leningradu, raz jeszcze potw ier­
dziły znaczenie potęgi ognia artylerii, 
k tóra obecnie rzeczywiście jest „bogiem 
wojny* \

Zadanie postawione oddziałom so­
wieckim, walc.zącym pod Leningradem  
zostało sform ułowane następująco: 
przerw ać blokadę m iasta na południu 
od jeziora Ladoga, izniszczyć ugrupow a­
nie przeciw nika i uzyskać połączenie z 
oddziałam i frontu  'Wołchowskiego.

Teren w obranym  miejscu przełam a- 
‘ nia przedstaw iał się następująco: prze­

ciwników rozdzielała zam arznięta rze­
ka Newa, o szerokości 500 — 700 m. 
Brzeg po stronie niemieckiej był wyso­
k i i stromy.

Przeciwnik. (Odcinek frontu, gdzie 
zam ierzano wykonać natarcie przeła­
m ujące, obsadzała po stronie niem iec­
kiej il70. dywizja piechoty. Obrona pnze 
ciwnika była zorganizowana jako sze­
reg powiązanych ośrodków oporu, roz­
budowanych na znaczną głębokość. S ta­
now iska niemieckie były potężnie umoc 
nione i posiadały charakter fo rty fik a c ji ' 
długotrw ałych, z urządzeniam i żelbeto­
w ym i i przystosowaniem  m urow anych 
budynków  do obrony izolowanej. Nie­
przyjaciel był dobrze wyposażony w 
sprzęt ogniowy, posiadając na tym  od­
cinku po 10 stałych c.k.m. na kom pa­
nie oraz silną grupę artylerii, licząc ok. 
100 dział 105 — 1.50 mm, a ponadto 
iznaczna 'ilość moździerzy różnych kali­
brów. O sile obrony przeciwpancernej 
przeciw nika świadczy fakt, że w  pew ­
nych miejscach na 600 m  frontu  N iem ­
cy zainstalowali 11 dział przeciw pan­
cernych.

Biorąc pod uwagę siłę umocnień o- 
brony niemieckiej oraz jej duże nasy­
cenie środkam i ogniowymi, dowództwo 
sowieckie musiało poświęcić szczególną 
uw agę rozplanowaniu działań artylerii.

Taktyczne działanie arty lerii sowiec­

kiej sprowadzało się do następujących 
zadań:

przygotować natarcie  piechoty w łas- 
. nej, czyli zniszczyć węzły oporu prze­

ciwnika;
zdławić źródła jego ognia, a więc s ta ­

nowiska arty lerii i moździerzy, oraz 
zdezorganizować istniejący system do­
wodzenia;

osłonić przerzucenie piechoty przez 
rzekę i umożliwić opanowanie przednie 
go sk ra ju  pozycji nieprzyjaciela;

towarzyszyć ogniem dalszemu n a ta r­
ciu piechoty, aż do stanowisk ognio­
wych artylerii przeciwnika.

iW okresie poprzedzającym  działania 
dokonano starannego rozpoznania sta ­
nowisk przeciwnika, w ykorzystując do 
tego celu szczególnie środki pomiarów 
arty lerii i fotografię. Równocześnie 
przygotowano powiązanie ogniowe ca­
łej artylerii własnej przeznaczonej do 
w sparcia zamierzonego działania p rze­
łamującego. Ponadto zorganizowano re ­
gularne (co 2 godziny) dostarczanie 
oddziałom kom unikatów  meteorologicz­
nych. W tym  okresie dokonano również 
w strzelania artylerii oraz zaimstalowa-. 
no i przygotowano do akcji działa prze 
znaczone do działania ogniem, bezpo­
średnim. Dział tego rodzaju ustawiono 
znaczną ilość, przeciętnie po 1 dziale na 
każde 40 —- 50 m. frontu. D o\tych za­
dań zostały użyte praw ie w szystkie k a ­
libry do ciężkich haubic włącznie. Ca­
łość przygotow ań m usiała być zakoń­
czona w  określonym  term inie z izacho- 
waniem  największej tajem nicy.

fW1 'okresie przygotowawczym zastały 
przeprowadzone ponadto specjalne ćwi­
czenia w  terenie dla sztabów artylerii. 
Treścią tych ćwiczeń było planowanie 
i kierow anie ogniem. Między innym i 
przewidziano również wykonanie ognia 
zaporowego ruchomego, jako bezpośred 
nie wsparcie natarc ia  piechoty zostało 
to praktycznie przećwiczone w  terenie 
z oddziałami.

Dzięki zapobiegliwości cały okres 
przygotowawczy (skupienie artylerii, 
przygotowanie am unicji, w strzeliwanie 
m inął ściśle według, planu.

Przygotowanie arty leryjskie natarc ia ' 
zostało zorganizowane w sposób nastę-
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pujący. Bzidłom strzelającym, n a  w prost 
przydzielono po 1 — 2 celów. G rupy a r ­
ty le rii bezpośredniego w sparcia i ogól­
nego działania zwalczały równocześnie 
w szystkie stanow iska dowództw i punk 
ty  obserw acyjne przeciwnika, obez­
w ładniając również źródła ognia znaj­
dujące się ;,na przednim  skraju  pozycji 
obronnej i tuż sza nią. G rupa arty lerii 
w ielkiej mocy niszczyła poszczególne 
węzły oporu. Specjalnie wydzielone 
grupy w ykonały szereg naw ał ognio­
w ych na niem ieckie zgrupowanie moź­
dzierzy. W przygotow aniu arty leryjskim  
najw iększą trudność spraw iał ogień 
kierow any na czołowe elem enty um oc­
n ień  przeciwnika, znajdujące się tuż 
przy  rzece, ponieważ Oszczędzanie lodu 
było sprawcą niezm iernie ważną,

Z chwilą w yjścia piechoty na lód zo­
s ta ła  uruchom iona ciągła ściana ognia 
arty lerii, k tó ra uniem ożliwiła przeciw ­
nikowi prowadzenie dokładnego ognia 
oraz "wykonanie przeciwuderzeń. 'W tym  
czasie piechota pod przykryciem  w łas­
nej ciężkiej broni szybko przekroczyła 
rzekę i rozpoczęła w spinanie się na u r ­
w isty lewy brzeg Nawy, posługuj ąc się 
p rzy  tym  przyniesionym i ze sobą d ra ­
binam i. Oddziały piechoty opanowały 
najp ierw  przedni skraj pozycji przeciw ­
nika, a następnie pod osłoną zapory ru ­
chom ej arty lerii przekroczyły czołowy 
rzu t obrony.

Naszkicowany tu  obraz podaje tylko 
ogólny przebieg w ypadków, k tó re to ­
czyły się zgodnie z planem. W ypada 
podkreślić, że siła i organizacja ognia 
a rty lerii sowieckiej, kierowanego prizez 
radio, um ożliw iły w  pierwszym  okresie 
n a tarc ia  narzucenie przeciwnikowi

w łasnej woli. W szczególności silna gru­
pa ogólnego działania zdołała obezwład­
nić arty lerię  niemiecką tak  dalece, że 
arty leria  ta albo w ogóle zamilkła, albo 
ogień jej był bardzo słaby. Poważną ro­
lę odegrały również iześrodkowania 
własnych moździerzy, których ogień by ł 
skierowany na linię okopów przeciwni­
ka.

W, dalszym działaniu, pomimo tru d ­
nych w arunków  terenowych, arty leria 
zdołała na czas zmienić ugrupowanie, 
przesuw ając swoje stanowiska ku  przo­
dowi, aby towarzyszyć ogniem dalsze­
m u natarciu  piechoty. Obecność w ysu­
niętych obserw atorów  umożliwiła sku­
teczne w ykonanie ognia na ważne ce­
le u jaw nione w czasie natarcia. Form a 
współpracy artylerii z piechotą została 
zawczasu ustalona w szczegółach, dzię­
k i czemu piechota mogła być pewna 
dokładności pracy swojej artylerii, mog 
ła też śmiało posuwać się tuż iża ścianą 
ognia artyleryjskiego. Duże nasycenie 
środkam i obrony przeciwlotniczej chro­
niło nacierające oddziały przed napa­
dam i z powietrza.

T ak więc potęga zmasowanego ognip 
sowieckiej artylerii, bohaterstw o i w y­
soki poziom przygotowania bojowego 
jej personelu, umożliwiły pokonanie tak  
potężnego system u umocnień przeciw­
nika.

P rzerw anie blokady Leningradu jest 
jaskraw ym  przykładem , jak  ogień a r­
tylerii, starannie przygotowany i roz­
planow any oraz dostosowany dokładnie 
do działań nacierającej piechoty, to ru­
je  dla niej drogę na polu walki, nisz­
cząc środki obrony przeciwnika.
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